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W ALBOMIE HR: ***
FRASZKA (!).

I.
— Szlachectwo jest to równość — bo, jeżeli 
Się na szlachetnych i więcej- szlachetnych 
I nie-zupełnie-szlachetnych podzieli; 
To wszyscy podli.,, synowie bezdzietnych!

II.
— Bo bez szlachectwa równość nie istnieje, 
Ani szlachectwa bez równości niema;
Duch wieczny w mrokach staropolskich dnieje
I rozpromienia się skrzydły obiema.
I czasy przyjdą takie, źe Europa,
Co tu i owdzie o foremki woła, 
Będzie jak koło kruszwickiego chłopa 
A ramie Boże jak oś tego koła!

Cypryan Kamil Norwid.

I ten wiersz niezawodnie powstał jeszcze w ciągu 1851 roku. Pisany ná luźnej kartce 
^listowego papieru, 20,7 cni. wys., 13,4 cm. szer.

NA CHWAŁĘ „PANA TADEUSZA“.
(Józef Weyssenhoff: „Unia“, powieść litewska. Warszawa-Kraków, Gebethner i Wolff 

1910 roku).
Ciąg dalszy).

Śród biesiadników
Siedział gość Moskal; był to pan kapitan Ryków, 
Stary żołnierz, stał w bliskiej wiosce na kwaterze, 
Pan Sędzia go przez grzeczność prosił na wieczerzę.

Na Litwie z „Unii“ stosunki zmieniły się o tyle, źe Rykowowi było by już 
w domu Hieronima Budzisza naprzykład — nie swojo, nie swojo by też z nim było 
gościom dworu wiszuńskiego.

Natomiast bardzo swojo dzisiejszym Rykowom bywa u pana Chmary, 
u księżnej Zasławskiej. Dzisiejszy Ryków nazywa się Wiliaszew i jest marszałkiem 
szlachty. W sąsiedniej wsi stoi nie na „kwaterze“, lecz mieszka w niej jako dziedzic. 
Pan Chmara odsunął się też o tyle od swoich prototypów z zeszłego stulecia, źe Ry- 
kowów-Wiliaszewów zaprasza nie tylko „przez grzeczność“, lecz w imię szerzej po­
jętej polityki...

Jakże się te same sto lat różnicy odbiły w samych Rykowach-Wiliaszewach?
Ryków jadł smaczno, mało wdawał się w rozmowę,
Lecz na wzmiankę Warszawy, rzekł, podniósłszy głowę:
„Pan podkomorzy! Oj, wy! Pan zawsze ciekawy
O Bonapartem, zawsze wam tam do Warszawy!
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